FADE IN:
PLENER. BLOK – ZMIERZCH

TOMEK i MONIKA z przeciwległych stron zmierzają w stronę drzwi niskiego bloku. Dochodzą do nich równocześnie

Tomek uśmiecha się, otwiera drzwi i wpuszcza dziewczynę do środka





MONIKA



Dziękuję

Tomek kiwa głową, że nie ma sprawy i wchodzi za nią zamykając drzwi

WNĘTRZE. KLATKA SCHODOWA – ZMIERZCH

Wspinają się do góry jedno za drugim. Tomek zatrzymuje się przy drzwiach z numerem 9, Monika idzie dalej na górę

PRZEBITKA:

1) Monika opada miękko na poduszki obszernego łóżka

2) Adam opada na poduszkę przeobrażonej w łóżko kanapy

WNĘTRZE. SYPIALNIA #1 – NOC

Monika leży na łóżku i wpatruje się w sufit. W dłoni trzyma list

MONIKA (OFF)
Ja w elitarnym zespole tanecznym... Kto by pomyślał, że jestem w stanie wybić się z posady nauczycielki tańca na „wielką scenę”

Nagle zrywa się z łóżka

MONIKA
Nigdy nie marzyłam, że
Coś takiego spotka mnie
Że zapukają do mych drzwi
i wciągną w show-biznesu wir

Nigdy nic nie wskazywało
żeby udać mi się miało
zatańczyć na wielkiej scenie
w reflektorów blasku
Kłaniać się dzikim tłumom
wśród burzy oklasków 

WNĘTRZE. SYPIALNIA#2 – NOC

Tomek wstaje z łóżka i kładzie sobie na kolanach stojącą opodal gitarę. Zaczyna gładzić gryf





TOMEK



Nigdy nie myślałem, że



Coś takiego spotka mnie



że będę dla tancerek grał



i z tyłu gdzieś na scenie stał



żeby wybić móc się wyżej



zagrać dla panny muszę ryżej




Ale jak przyszli, powiedzieli



„z pana to będzie wielki talent”



jakże odmówić mogłem wtedy



„dobra, zagram w poniedziałek”
Bierze gitarę i zaczyna grać solówkę
WNĘTRZE. SYPIALNIA#1 – NOC


Monika klęczy na łóżku w dłoni trzymając list

MONIKA
Mamy zaszczyt poinformować panią, iż została przyjęta w poczet naszych tancerek i będzie miała okazję zatańczyć na balu sylwestrowym przed Pałacem Kultury i Nauki 

WNĘTRZE. SYPIALNIA#2 – NOC

PREZES (OFF)
Zagra pan z nimi na tym balu, a potem załatwimy solowy występ. Co pan na to?

NA ZMIANĘ –- Sypialnia#2/ Sypialnia#1

TOMEK
Jakże odmówić miałem wtedy
MONIKA
Nie zgodzić się to jak szaleństwo.
Tydzień na trening mi wystarczy

TOMEK
Choć nie ukrywam, będzie ciężko

PRZEBITKA:

1. Monika zrywa się o świcie z łóżka

2. Tomek właśnie kończy myć zęby
3. Monika zalewa sobie kawę w kubku
4. Tomek siada z gitarą na kanapie
5. Monika zakłada chodaki
6. Tomek gładzi gryf i łapie w końcu akord
7. Monika przekręca głośność w swojej wieży stereo
8. Tomek uderza pierwszy akord
9. Monika włącza „play”
10.  Tomek ćwiczy przed zbliżającym się występem. Z góry dochodzi go jednak intensywne tupanie
11.  Monika tańczy bardzo zaangażowanie. Z dołu słychać bliżej niezidentyfikowane dźwięki, które razem z muzyką z wieży tworzą okropną kakofonię
12.  Tomek przestaje grać. Robi się cisza jak makiem zasiał
13.  Monika nasłuchuje z ręką na pokrętle głośności ustawionym na zero
14.  Tomek wzrusza ramionami i wraca do gry
15.  Monika wzrusza ramionami i wraca do tańca
16.  Z góry znowu dochodzi dudnienie. Tomek przestaje grać. Cisza
17.  Monika dla pewności przeciera sobie uszy. Włącza muzykę
18.  Tomek już chce zacząć grać, ale coś go powstrzymuje. Z góry zaczynają dochodzić dźwięki muzyki i intensywne tupanie
19.  Uradowana dobrymi warunkami do pracy Monika z jeszcze większym zaangażowaniem oddaje się tańcowi
20.  Tomek wpatruje się uparcie w sufit, jakby chciał wywiercić w nim dziurę. W końcu zaczyna grać
21.  Monika przerywa taniec. Z dołu znowu słychać gitarę. Wyłącza muzykę i przykłada ucho do podłogi
22.  Tomka porywa gitara. Nareszcie cisza
23.  Monika wstaje i rusza do drzwi
WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ

Tomek gra na gitarze

PUK PUK – przerywa mu pukanie do drzwi

Wzdycha, odkłada gitarę i idzie otworzyć. Na progu stoi Monika





MONIKA



Dzień dobry, pamięta mnie pan?





TOMEK



Jasne. Proszę, niech pani wejdzie

Usuwa się i dziewczyna wchodzi do środka





MONIKA



Dziękuję





TOMEK



Napije się pani czegoś?

MONIKA
Nie, dziękuję. Mam tylko do pana taką małą prośbę

TOMEK
Zamieniam się w słuch

MONIKA
Widzi pan: za tydzień mam bardzo ważny występ i muszę się do niego przygotować

TOMEK
Aha?

MONIKA
I zastanawiam się, czy nie mógłby pan grać odrobinkę ciszej?

TOMEK
Nie ma sprawy

MONIKA
Tak? To super. Dzięki 

Monika już szykuje się do wyjścia, kiedy...

TOMEK
Ale musi mi pani w takim razie w czymś pomóc

MONIKA
Słucham?

TOMEK
Nie wie pani kto mieszka na górze?

MONIKA
Niedawno się wprowadziłam

TOMEK
Ja też. Chodzi o to, że tam ktoś na górze straszliwie dudni

MONIKA
Jak to dudni?

TOMEK
No. Pal licho nawet muzykę, nie jest aż tak głośno, ale tam ciągle jest takie „tupu tupu 
TOMEK (CD)
tupu tupu tuput tupu tupu”. No to nie mam wyjścia, gram głośno, żeby się usłyszeć
MONIKA
Rozumiem

TOMEK
To nie wie pani, kto tam się może tak nade mną znęcać?

MONIKA
Ja mieszkam nad panem

TOMEK
Pani?

MONIKA
Ćwiczę do występu

TOMEK
Ja też. To może zrobimy tak – ja będę grał ciszej, a pani założy mniej trzeszczące buty, co?

MONIKA
Jasne. Do widzenia

Wychodzi, trzaskając drzwiami





TOMEK



Ale nerwowa

WNĘTRZE. KLATKA SCHODOWA – DZIEŃ

Wściekła Monika wspina się na górę do swojego mieszkania





MONIKA



„Dudni!” Też mi coś. Phi!

Otwiera drzwi 

WNĘTRZE. DOM#2 - DZIEŃ

Monika wchodzi do środka





MONIKA



„Trzeszczące buty!” Sam się bubek tłucze

Włącza wieżę i zaczyna tańczyć

WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ

Tomek gra na gitarze, kiedy z góry daje się słyszeć dobrze już mu znany dźwięk. Stara się go ignorować, ale nie za bardzo wychodzi. Odkłada gitarę i rusza do drzwi

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ

Monika tańczy w najlepsze, kiedy odzywa się dzwonek do drzwi. Wyłącza muzykę i idzie otworzyć. Na progu stoi Tomek

TOMEK
Ja też mam naprawdę ważny występ i chciałbym poćwiczyć. Miała pani trochę ciszej
MONIKA
Nie da się tego ćwiczyć w innych butach. Musi być słychać

TOMEK
Ale może nie u mnie? Rozwali mi pani sufit

MONIKA
A jak pan wali w ten swój bęben to nie pęka?

TOMEK
Jaki bęben?

MONIKA
To w co pan tak wali? Tu się robi taka kakofonia jak pan gra, że się wytrzymać nie da. Ani to ćwiczyć, ani nawet książkę czytać

Przez twarz Tomka przemyka grymas wściekłości





TOMEK



Wieczorem wychodzę, wtedy pani poćwiczy

MONIKA
Sąsiedzi mnie zabiją. Muszę ćwiczyć póki są w pracy

TOMEK
Ja też, ale w ogóle siebie nie słyszę przez te pani buciory

MONIKA
A ja siebie przez pański bęben

TOMEK
To nie jest bęben

MONIKA
Przepraszam bardzo, jestem zajęta

Zamyka mu drzwi przed nosem i wraca do ćwiczeń

WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ


Wściekły Tomek wchodzi do środka, bierze gitarę i zaczyna grać najgłośniej jak potrafi





TOMEK



Ja jej dam bęben

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ
Monika przerywa taniec. Z dołu dobiega intensywny huk

WNĘTRZE. KLATKA SCHODOWA – DZIEŃ

Monika głośno dobija się do drzwi mieszkania Tomka. Ten w końcu otwiera, trzymając gitarę w ręce





TOMEK




Tak?

Monika aż dyszy z wściekłości

MONIKA
Niech pan przestanie tak się tłuc. Tam na górze się nie da wytrzymać

TOMEK
To teraz wie pani jak się czułem przez ostatnią godzinę

MONIKA
Najwyżej pół

TOMEK
Dla mnie to była cała wieczność

MONIKA
Co za cham!

TOMEK
A pani to jest taka uprzejma?

MONIKA
Jeżeli w tej chwili nie przestanie pan hałasować, to słowo daję nie ręczę za siebie

TOMEK
Pani przestanie to ja też

MONIKA
O nie, tak nie będziemy-

TOMEK
-To uczciwy układ

MONIKA
Nie ma mowy. Ja muszę ćwiczyć





TOMEK



Ja też

Zamyka jej drzwi przed nosem, a ze środka natychmiast daje się słyszeć gitara 

Monika rusza na górę

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ

Monika włącza muzykę na pełny regulator i zaczyna stepować ile sił w nogach. Z dołu niestrudzenie dochodzą odgłosy grania Tomka

WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ

Tomek już nawet nie gra. Wali w gitarę bez większego pomysłu, byle było jak najgłośniej. Nad głową coś chce się wyraźnie do niego przebić

Tomek w końcu nie wytrzymuje. Rzuca gitarę i z krzykiem rusza do drzwi

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ

Monika wyłącza muzykę i także rusza do drzwi

WNĘTRZE. KLATKA SCHODOWA – DZIEŃ

Monika i Tomek spotykają się w pół drogi. Oboje grożą sobie palcami





TOMEK



Dzwonię na policję

MONIKA
Ja pana też zaskarżę. Ale wcześniej pan ogłuchnie

TOMEK
Nie przestanie pani?

MONIKA
Nie ma mowy. Chamom nie ustępuję
TOMEK

Świetnie. Jeszcze się pani odechce tego stepowania




MONIKA



A panu bębnienia





TOMEK



Świetnie!





MONIKA



Świetnie!

Ruszają do swoich mieszkań

WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ

Tomek wchodzi do środka





TOMEK



No to się baba doigrała



Miarka w końcu się przebrała



Chce wojny to ją będzie miała



Jeszcze na grobie jej zatańczę

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ

Monika wchodzi do środka





MONIKA



Czy pan się aby nie przeliczył?



Czy dobrze wszystko pan obliczył?



Leżeć pan będziesz, głośno kwiczeć



Kiedy z nim ostatecznie skończę

NA ZMIANĘ –- DOM#1/DOM#2
Tomek wyjmuję z pokrowca gitarę elektryczną i podłącza do wzmacniacza





TOMEK



A wtedy wreszcie będzie spokój





MONIKA



  (obciążając dodatkowo buty)



Odetchnąć pełną piersią można





TOMEK



Normalnie wreszcie popracować





MONIKA



Potem się trochę zrelaksować





TOMEK



W ciszy błogiej





MONIKA 



W ciszy błogiej.



„Dudnienie: - mówi mu przeszkadza



A sam muzyką mnie katuje



To ja mu tu pomuzykuję



Niech mu bębenki pękną w uszach!





TOMEK



„Przestań pan walić w ten swój bęben!”



To nie jest bęben babo głupia!



Ale jak chcesz to się potłukę



Aż sufit ci cholero pęknie.



A wtedy wreszcie będzie spokój





MONIKA



Odetchnąć pełną piersią można





TOMEK



Normalnie wreszcie popracować





MONIKA



Potem się trochę zrelaksować





TOMEK



W ciszy błogiej





MONIKA 



W ciszy błogiej





TOMEK



  (włączając wzmacniacz)




Najcięższe działa ja wytoczę





MONIKA



Dudnić to mu dopiero zacznę





TOMEK



Chce bęben to załatwię bęben





MONIKA



Aż chłoptaś jeszcze się popłacze





TOMEK



Wojna





MONIKA



Wojna





TOMEK




Wojna!

PRZEJŚCIE DO:

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ

Monika śpi w najlepsze. Zegarek na stoliku obok wskazuje szóstą

WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ

Tomek jeszcze w szlafroku podłącza gitarę elektryczną do wzmacniacza i przekręca głośność na maksimum





TOMEK



Pobudka, pobudka, wstawaj wiedźmo



Na sabat lecieć najwyższy czas



Jeszcze za wiedźmę złą diabli wezmą



I już nie będziesz straszyć nas




Jesteś wiedźmą idealną



Masz ogromny krzywy nos



Grzyby na policzkach rosną



Taki już jest wiedźmy los




Więc na miotłę hop




I leć za horyzontu kres




Więc na miotłę hop



I leć!

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ

Monika budzi się gwałtownie. Muzykę słychać u niej równie głośno jak u Tomka





MONIKA




Ja go zamorduję!

Zrywa się z łóżka i nakłada szlafrok

WNĘTRZE. KLATKA SCHODOWA – DZIEŃ

Monika dobija się do drzwi Tomka





MONIKA



Ścisz pan to! Bo zatłukę!

WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ

Tomek stoi z gitarą pod drzwiami, cały czas nie przestaje grać





TOMEK



Nic nie słyszę!

WNĘTRZE. KLATKA SCHODOWA – DZIEŃ

Monika rusza na górę





MONIKA



Oj, gwarantuję Ci, że usłyszysz

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ

Monika wpada do środka i ustawia głośność wieży na maksimum 





MONIKA

Niech by cię diabli pochłonęli
wciągnęła czarna otchłań
Niechbyś tak zapadł się pod ziemię
lub na kawałki rozpadł

Nie chcę cię więcej widzieć

- zgiń, przepadnij!
Bo cię inaczej zamorduję
czekaj niech tylko znajdę nóż
niech tylko znajdę nóż 







Spokoju nie dam ci od dziś dnia



będę w snach nawiedzała



Jeszcze przeklinać będziesz dzień



w którym cię spotkałam

WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ





TOMEK



Oj wiedźmo, wiedźmo ma



nic tutaj nie zdziałasz



Znam twoje sztuczki, własne mam



z ogniem byś nie igrała





TOMEK (CD)



Więc na miotłę hop 



i leć za horyzontu kres

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ





MONIKA



Sam polecisz



Jak kopnę cię

PZEJŚCIE DO:

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ

NAPIS – 2 dni później

Monika wstaje z łóżka, włącza na maksa wieżę stereo i rusza do kuchni

PRZEBITKA:

1. Monika tańcząc je śniadanie

2. Ubiera się

3. Poprawia fryzurę przed lustrem

4. Tomek stuka w sufit kijem od szczotki

5. Stuka łyżkami do mieszania sałatki smarując sobie kanapkę masłem

6. Pryska się wodą kolońską

7. ADAM idzie do bloku, przy drzwiach zderza się z ANNĄ. Przepuszcza ją

WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ

DRYYYYŃ – dzwonek do drzwi. Tomek nie przestając uderzać o siebie łyżkami do sałatki otwiera. Na progu stoi Adam





TOMEK



Ho ho! Czołem brat!




ADAM



Buenos Aires, Amigo

Wchodzi do środka. Tomek ciągle się tłucze, ale pokazuje Adamowi, żeby usiadł w kuchni. Siada naprzeciw niego





TOMEK




No to opowiadaj. Jak tam było w tym Mexico?





ADAM



A musisz tak…?





TOMEK



Co?





ADAM



Się tłuc?

TOMEK
A! To? To dla sąsiadki z góry. Żeby o mnie nie zapomniała

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ

Muzyka gra na ful. Monika otwiera i wpuszcza Annę do środka





MONIKA



Przepraszam, nie słyszałam!

Wyłącza muzykę. Błogosławiona cisza. Wszędzie





MONIKA



O, gnom się w końcu zmęczył





ANNA




Gnom?

MONIKA
Mój sąsiad z dołu. Próbuje mnie wysłać do psychiatryka

ANNA
Ale ty oczywiście pokażesz mu kto tu rządzi

MONIKA
Pewnie. Przez niego nie mogę ćwiczyć do występu, więc niech mu chociaż trochę krwi napsuję

Idą do kuchni





MONIKA (CD)



Ciekawe co mu się stało, że tak nagle zamilkł





ANNA



Przyjechałam





MONIKA



O, i to jest widzisz dobre podejście! Kawy?





ANNA



Poproszę. Ale jakie podejście?





MONIKA



  (robiąc kawę)



No bo będziesz miała misję





ANNA



Nie, proszę cię! Mona!





MONIKA



Nie proszę, żebyś od razu szła z nim do łóżka… A


ty tak w ogóle umiesz?





ANNA



Mona!

MONIKA
No dobra. W każdym razie, chodzi tylko o to, żebyś go gdzieś wyciągnęła. Chociaż na trzy godziny. Wtedy mogłabym spokojnie poćwiczyć

Anna patrzy podejrzliwie na koleżankę

WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ





ADAM



Czy ty mnie w ogóle słuchasz?





TOMEK



Przepraszam, delektowałem się ciszą





ADAM



Czym proszę?

TOMEK
No bo wiedźma zamilkła. Oby na wieki. No, ale mów. Co z tą laską, coś to mi o niej tak namiętnie wypisywał?

ADAM
Stary, ja chyba zwariowałem
Nigdy się wcześniej tak nie czułem
Ty, ale się nie zakochałem
miłość przecież nie istnieje




Lecz sam już nie wiem co mam robić



dokąd iść




Bo ciągle myślę tylko o niej





TOMEK



O, coś nowego





ADAM



Uśmiech tak cudny miała



I ten chód



A w moim sercu tylko chłód




Ani mnie ziębi ani grzeje



Co się z pannicą teraz dzieje



Ja jestem w wolny ptak



Może za parę lat



„kocham” do którejś powiem



A na razie myślę jak to było dobrze nam



„było” to czas najlepszy dla niej




Więcej jej dać nie mogę…



Nie mogłem dać



Niż wtedy gdym jej podstawiał nogę





TOMEK



Jaki gnój





ADAM



Ona się biedna przewróciła



Chłopca o pomoc poprosiła



Tym chłopcem byłem ja



No a jak!



I chętnie jej pomogłem




I myślę sobie teraz



Jak pięknie jest



Podstawić czasem komuś nogę



Niewinny psikus ten



A ona w niebie hen



Była niedługo potem




I myślę sobie teraz



Jak pięknie jest



Podstawić czasem komuś nogę



Niewinny psikus ten



A ona w niebie hen



Była niedługo potem





TOMEK



O widzisz, i właśnie tego potrzebuję!





ADAM



Co?





TOMEK



Jest ktoś do przewrócenia





ADAM



Jak to do przewrócenia? O nie nie nie nie nie!


Ja nie działam na zlecenie





TOMEK



Stary





ADAM



Nie





TOMEK



Ja cię potrzebuję





ADAM



Tym bardziej





TOMEK



Potraktuj to jak nową wielką przygodę





ADAM



Aż tak źle?

TOMEK
Ona mnie wykończy psychicznie, mówię ci. Po prostu wyciągniesz ją na parę godzin, a ja za ten czas spokojnie poćwiczę. Mam występ za niecałe trzy dni

ADAM
A ładna chociaż?

TOMEK
Ma fajne nogi, będzie co podwadzać

Puszcza bratu oko





ADAM



Dobra, niech ci będzie. Jaki numer?





TOMEK



Chyba z „d”





ADAM



Pytałem o numer mieszkania





TOMEK



Na samej górze, trafisz





ADAM



Będziesz mi duuuużo wisiał

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ

Monika i Anna piją kawę

ANNA
I co, i on tak po prostu postanowił, że nie da ci normalnie żyć?

MONIKA
Tak. Denerwują go moje buty i nie może przez to ćwiczyć, to ja też nie

ANNA
To może po prostu ćwiczyłabyś w innych i po kłopocie?

MONIKA
Wiesz jak się ciężko przerzucić ze zwykłych potem na te? W życiu, zawaliłabym występ jak nic




ANNA



No to nie wiem

MONIKA
Zrób to, proszę. Już na studiach wymieniałyśmy się chłopakami, pamiętasz? Przez wzgląd na stare dobre czasy, hm?

ANNA
Dobra, zgoda. Ale jak mi się nie spodoba, to nie licz, że-

MONIKA
-Nie ma sprawy. Po prostu zajmij mu czymś ręce

Anna uśmiecha się filuternie





ANNA



No problem, babe

WNĘTRZE. KLATKA SCHODOWA – DZIEŃ

Adam idzie do góry, Anna naprzeciw niego. Stają naprzeciw siebie i próbują wyminąć, dwa razy chcąc zrobić to z tej samej strony 




ANNA



Przepraszam

ADAM
 (przepuszczając ją)




Nie szkodzi. A ja panią chyba kojarzę





ANNA



Tak?





ADAM



Przepuszczałem panią w drzwiach na dole

ANNA
Widać ma pan szczęście do „przepuszczania” kobiet. Przepraszam, że tak obcesowo, ale pan mieszka pod dziewiątką?

ADAM
Chwilowo, a pani?

ANNA
Na górze

ADAM
Doprawdy. A to ciekawe, wie pani, czytałem ostatnio taki artykuł, że kobiety raczej nie lubią żyć na wysokości. Parter daje im poczucie bezpieczeństwa

ANNA
Jak się nie ma balkonu

Uśmiechają się oboje

ANNA
A wie pan, ja z kolei czytałam, że mężczyźni gdyby mogli dalej żyliby w jaskiniach. Dlatego wolą wieżowce. A tutaj mały blok

ADAM
To zdaje się, że oboje nie przystajemy do rzeczywistości. Warto by to uczcić

ANNA
Przy dobrym winie?

ADAM
Białe czy czerwone?

ANNA
Białe. Wytrawne?

ADAM
Pół słodkie

ANNA
To za dziesięć minut na dole?

ADAM
Z ust mi to pani wyjęła

WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ

Adam wpada do środka i zamyka drzwi. Oddycha ciężko

ADAM
Stary, nie wiem co się dzieje
Zawirował mi w głowie świat

TOMEK
Znam tą twoją łzawą śpiewkę
ADAM
Nie, tym razem to nie tak.
Ona jest taka cudnie zwykła
ujmuje mnie naturalność jej
Kiedy się śmieje, włosem zarzuca
Coś we mnie mięknie, czuję to

TOMEK
Czegoś ty się chłopie najadł?
Szaleju albo jeszcze co?
Przecież ta baba jest okropna!
To jest normalnie istne zło!

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ

Anna wpada do środka i zamyka drzwi

ANNA
Ciągle go przed oczami widzę
uśmiecha do mnie ciepło się
Czule gładzi mnie po czyi
I szepce cicho „kocham cię”

MONIKA
Gnom?

ANNA
On jest cudowny, taki słodki  





MONIKA



Uech!





ANNA



Śmiej się, lecz ja naprawdę



Czuję, że



Zakochałam na zabój się





MONIKA



No pięknie!



Ocknij wreszcie się kobieto



To przecież jest złośliwy gnom



Ani obudzisz się a jego



Nie będzie już daleko stąd
Anna rozmarzona opiera się o drzwi

WNĘTRZE. DOM#1 – DZIEŃ

Adam rozmarzony opiera się o drzwi

TOMEK
Hej, gringo! Obudź się! Hej! Super. Jak ona to robi, że mi tak uprzykrza życie?

Odsuwa Adama od drzwi





TOMEK



Nie ruszaj się stąd

Wychodzi

WNĘTRZE. DOM#2 – DZIEŃ





MONIKA



Złośliwy gnom. Nic na niego nie działa

Rzuca krótkie spojrzenie Monice, która przymierza właśnie

Nową sukienkę przed lustrem i wychodzi

WNĘTRZE. KLATKA SCHODOWA – DZIEŃ

Monika i Tomek spotykają się wpół drogi





TOMEK



Co pani zrobiła mojemu bratu?





MONIKA



Co? Co pan zrobił mojej przyjaciółce?

TOMEK
Pani ma jakąś przyjaciółkę?

MONIKA
Nie udawaj pan, wiem co się stało

TOMEK
Pani może tak, ale ja nie. Wytłumaczy mi pani łaskawie co to za przyjaciółką i co ja rzekomo mam z nią wspólnego? Bo wydaje mi się, że z panią łączy mnie tylko hałas

MONIKA
Co za bezczelny typ!

TOMEK
Pani niech mi lepiej powie co zrobiła z moim bratem

MONIKA
Pan ma brata? Mam nadzieję, że nie bliźniak

TOMEK
Pani poczucie humoru jest tak dobre jak pani pięknie wygląda

Monika patrzy na sąsiada z mieszaniną zdziwienia i samozadowolenia, kiedy nagle dociera do niej sens dowcipu

MONIKA
Pańskie… A pan to… Pańskie również. I niech mi pan natychmiast zwróci przyjaciółkę

TOMEK
Gdybym miał cokolwiek co do pani należy z całą pewnością natychmiast bym to zwrócił. Niech pani lepiej zdejmie urok z mojego brata

Z mieszkania z numerem 9 wychodzi nagle Adam. Jest ubrany w garnitur i podśpiewuje pod nosem





TOMEK



No pięknie! Widzi pani co mu zrobiła?

Adam mija ich jednak, w ogóle nie zauważając Moniki i rusza na górę

MONIKA
Pierwszy raz go na oczy widzę. I w ogóle to dokąd on… Anka!

Adam już schodzi w dół, idąc pod rękę z Anną
TOMEK
Czyli to jest ta przyjaciółka… No to wszystko jasne

TOMEK:MONIKA
  (razem)
Ciszę diabli wzięli

Oblewają się rumieńcem i błyskawicznie uciekają do swoich mieszkań

PRZEJŚCIE DO:

WNĘTRZE. DOM#1 - ZMIERCH

Tomek bębni palcami o blat stołu w kuchni. Nagle do środka wchodzi Adam

TOMEK
No nareszcie! Gdzieś ty się szwędał? Poderwałeś nie tą pannę! 

ADAM
Właśnie to wyjaśniliśmy. Ale i tak się cieszę. Ona jest tak niesamowita… Ja się chyba naprawdę zakochałem

TOMEK
Nie pieprz, ty nie wierzysz w miłość

ADAM
Bo mi się nigdy nie przytrafiła. Teraz mi się przytrafiła to wierzę

TOMEK
Jak możesz wiedzieć, że ci się przytrafiła, skoro nie wiesz jaka miałaby być?

ADAM
To się czuję

TOMEK
Ta, jasne. A ja cały dzień nie mogłem ćwiczyć

ADAM
Monika się tłukła?

TOMEK
O proszę, nawet znasz już jej imię. Nie, 

TOMEK (CD)
siedziała cicho. Bałem się burzyć ten swoisty rozejm. Czytałem
ADAM
Od czasu do czasu wyjdzie ci na dobre. No i znaleźliśmy dla was rozwiązanie tego bezsensownego konfliktu

WNĘTRZE. DOM#2 – ZMIERCH

Monika i Anna siedzą przy stole w kuchni





ANNA



Ten twój występ jest w poniedziałek, tak?





MONIKA



Tak

ANNA
Ma wam akompaniować jakiś bardzo zdolny muzyk z nazwijmy to „prowincji”, tak?

MONIKA
No tak, ale ja w dalszym ciągu nie wiem do czego to zmierza

ANNA
Ano do tego kochana, że występ Tomka jest też w poniedziałek i ma akompaniować elitarnej grupie tancerek „Szlif”

MONIKA
Czyli, że co? Że-

ANNA
Będzie grał z wami głupia! 

Monika puka się w czoło

MONIKA
A wiesz, że na początku to on mi się nawet podobał? Zanim-

ANNA
-Te, dobra dobra, już nie koloryzuj. Lepiej się bierzcie do roboty

PRZEBITKA:

1. Monika ćwiczy przy akompaniamencie Tomka



FADE OUT:

